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Po zerwaniu konkordatu. 


Francya straci protektorat polityczny nad 
katolikami Wschodu. 

Na czem polega ów protektorat? Kato- 
licy, przebywający w Afryce i w Azyi na 
całym ich obszarze — z wyłączeniem po- 
siadłości rosyjskich, angielskich i hołender- 
skich — byli obowiązani zwracać się pod 
opiekę władz dyplomatycznych i konsular- 
nych francuskich. Jeżeli np. w Marokko 
lub Chinach krajowcy napadli na misyo- 
narzy katolickich narodowości niemieckiej, 
to ów misyonarz, acz obywatel Rzeszy nie- 
mieckiej, nie prosił o pomoc konsula nie- 
mieckiego, lecz konsula francuskiego. Mi- 
sye katolickie, szkoły, szpitale, ochronki, 
utrzymywane przez misyonarzy katolickich, 
wywieszały flagę francuską. W tych szko 
lach uczono po francusku, albo przynaj 
mniej języka francuskiego. Dlatega też w 
całej Turcyi azyatyckiej i w Egipcie nie- 
mał przez cały wiek XIX cendzoziemca-eu- 
ropejczyka oznaczono mianem „frank“, Ara- 
bowie, Koptowie, Turcy, Ormianie, Kur- 
dowie, Syryjczycy nie wyobrażali sobie, by 
w Europie mieszkały inne ludy, niżeli „fran- 
kowie“. 

Rzecz jasna, że taki przywilej protekto- 
ratu wzmacniał niezmiernie stanowisko 
Francyi, rozszerzał znajomość języka fran- 
cuskiego i kultury francuskiej, jednał Fron- 
cuzom nowych, acz tylko przybranych bra- 
ci. Nawet wtedy, gdy Niemcy rzucili się 
na Turcyę i na Azyę Mniejszą jako inży- 
nierowie kolejowi, właściciele hotelów, na- 
uczyciele, kupcy — gdy Rzesza niemiecka 
zorganizowała sieć szkół, od Bukaresztu 
począwszy aż do Bagdadu — nawet wte- 
dy Francya dzięki misyom katolickim i dzię- 
ki protektoratowi zajmowała stanowisko 
bardzo silne. 

Dzisiaj po rozerwaniu węzłów między 
Francyą i Stolicą Apostolską ta ostatnia 
zleci misyonarzom, by się odnosili o po- 
moc do konsulów swojej narodowości. Jest 
to bardzo naturalnem, Rząd, który wystę 
puje jako najzacieklejszy wróg katolicyzmu, 
nie może być jego obrońcą poza granica- 
mi swego państwa. Urok i wpływ Fran- 


cyi skurczą się — miejsce Francyi zajmą 
Niemey i Włochy, zwł: inisyonarze 
włoscy, gdyż Pius X, szczery patryota wło- 
ski, uczyni wszystko, co będzie mógł, dla 
rozwoju i wielkości ojczyzny. 

Miną bezpowrotnie dla Francyi czasy, 
które opisał Chateaubriand w „Podróży 
2 Paryża do Jerozolimy“, czasy, gdy cha- 
rągiew francuska na Wschodzie była sym- 
bolem najszczytniejszych cnót politycznych. 


Gejsze szpiegami w Laojanie. 

(lnterwiew korespondenta „Nowin*), 
Warszawa 9/VIII. 

I tu da Warszawy przedostają się nie- 


DZIENNIK ILLUSTROWANY 
Cena nru wszędzie 
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PRENUMERATA w Krakowie 
I Podgórzu miesięcznie K. 1140 
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m wyjątkiem niedziel 1 świąt" 


Na Lwów sklad i okspedycymi 
Agencya Sokalowakiaga 
= Pasaż Hauamana 9. — 


Wiadomości ustnie, talefonicznia | Hstownia przyjmuje 
redakcys — (TELEFON 512) — od godziny 7 rana dą 
godziny A wieczorem. — Rękopisów nie zwraca zię. 


Nowiny“ wychodzą codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni poświątecznych. —— W chwilach ważnych dodatki wieczorne, 


które dla tutejszej prasy są wogóle stra- 
cone, a do was lam przedostają się isto- 
tnie tylko dzięki szczęśliwemu przypad- 
kawi. 

Ot dajmy na ta nastepujący... 

Tylko dzięki przyjażnemu trafowi na- 
tknąłem się tu w w»gonie pociągu na 
człowieka, który w oslalnich wypadkach, 
zaszłych na Dalekim Wschodzie magna pars 
fuit, czyli osobiście się o nie otarł. I ta 
bardzo niedawno temu... 

Jest nim właściciel jednego z zakładów 
ogrodniczych w Warszawie, którego rząd 
szwajcarski przydzielił w charakterze a- 
djutanta przy pułkowniku, wysłanym przez 


|Szwajcaryę na plac boju, w charakterze 


naocznego świadka. Losy tega pułkowni- 


kiedy z terenu rozgrywającej się wojny |ka są wam znane. Zarzucono mu brak 
bardzo interesujące epizody i to takie, utrzymania sekretu wojennego i usunięto 


Śmierć leśneqa człowieka. (Patrz: Ze Świata: Kron. iluetr). 


Jajgustowniejsze 
ubrania na zamówienia 
wyrabia : 


—_—_— Lwów: 


[Związek krawców Że 


Kraków: ulica ;floryańska Nr. 7. 


Pierwsze magazynu 
gotowych ubrań 


iia plae Malicki Ne, 7. ===||w kraju wyurobionych. 


w krótkiej drodze z szeregów armii. Jego 
adjutant podzielił ten los i oto jego obe- 
cność w Warszawie. 

Nazwiska wymienić mi nie wolno, mnó- 
stwa szczegółów, które mi opowiadał ró- 
wnież. Ogólnie zaznaczam, iż stan zdemo- 
ralizowania i rozkładu armii Kuropatkina 
ma przechadzić wszelkie pojęcie. Z chwilą 
gdy mi ów X. podawał wierny obraz ar- 
mil w Łaojanie, mnóstwo klęsk rosyjskich 
odrazu stało się dla mnie zrozumiałe... 

Pytam o powód wydalenia pułkownika 
szwajcarskiego... 

— Przedewszystkiem ten — brzmiała 
odpowiedź — że mój szef pozwalał so- 
bie głośna krytykować działalność armii 
rosyjskiej i rozkazy dzienne wodzów. 

— Może mi pan któryś szczegółowy za: 
rzut przytoczyć... 

— Między ipnemi taki: mój pułkownik 
głośno dziwił się, ji 
działa, ca do klócych jest je 
szans obronienia ich.. Tego Rosyanie nie 
ścierpieli i pozbyli się nas obu... 

— Czy w Liaojanie samym istotnie vie 
subordynacya załogi jest tak duża ,, 

— Jak się kto zapatruje. Co do mnie, 
opowiem panu bardzo ciekawy szczegół. 
W Liaojanie istniały aż do niedawną czte- 
ry tingle. Wśród szansonistek jedną trzecią 
stanowiły gejsze japońskie Oficerowie ro- 
syjscy bawili się z gejszami na uma. Tą 
drogą Japończycy mieli dane co do wojsk 
rosyjskich jak najdokładniejsze. Wreszcie 
się Kuropatkin opalrzył i kazał tingle po- 
zamykać, a gejsze napędzić. Ale jedna cic- 
szyła się względami w. księcia Borysa, 
którego zreszłą omal nie zrobiono naczel- 
nym wodzem. 

Otóż książę oparł się wydaleniu swej 
kochanki. Stąd nieporozumienie między nim 
a wodzem!... 

Nieporozumienie to zaostrzyło się ogrom- 
nie. Prasa europejska zaczęła o niem bar 
dzo szeroko się rozpisywać. Trzeba bylo 
na gwalt pozornie chociażby to załagodzić. 
Więc Alcksejew wbrew woli Kuropalkina 
mianuje w. księcia adjutaniem wodza. Jak 
zawsze cherches la femme... 

— QOstaiecznie gejsz już w Laojanie 
niema? 


BURFORD DELLANNOY, 


Tajemnice lekarza kobiecego 


przełożył i opracował 
Dr JULIUSZ BANDROWSKI. 
8i 


Na kawałku perkalu, dobytego 2 pula- 
resu, narysował ołówkiem padeszwy obu 
bucików. Wolał ku temu używać materyi, 
niż papieru, gdyż pierwszą można było 
zginać i składać, bez obawy podarcia i 
zniszczenia. 

Garden powstał i znowu powrócił do 
okna. Próbował zajrzeć na zewnątrz — 
noc była zanadto ciemna, aby módz - 
kolwiek zobaczyć. Podszedł do wiaderka 
2 węglem, wziął z niego kawałek i spu 
ścił po z póry na dół do ogrodu. Czasem, 
potrzebnym do upadnięcia węgla, mierzył 
przestrzeń, oddzielającą okno od ziemi; 
wynosiła 12 do 18 stóp. 

— Za wysoko — arein — aby mo- 
gli się dostać tu z pomocą krótkiej, zwy- 
kłej drabinki, chyba, że ziemia na dole 
miałaby być wzruszona. Przekonąm się a 
tem jutro, za dnia. 

Garden wychylił się ponownie przez o- 
kno. Potem wyciągnął z kieszeni maleńką 
lampkę eleklryczną z rodzaju tych, jakich 
używaja podróżni, cheący czytać we wa- 


Rękawiczki *«: 


— Gdziełam... Jestem pewny, że pozo- 
stały, tylko przebywają incognito... Rosya- 
nin bez wódki i dziewki nigdzie nie wy- 
trzyma. Tem mniej na wojnie... In. 


Z pola wojny. 

Londyńskie doniesienia a dostaniu się 
do niewoli Kuropatkina z całym sztabem 
do tej chwili (czwartek) nie zostały po- 
twierdzone, Pogłoski te jednak hyły o tyle 
prawdopodobne, że sytuacya pod Liaojan- 
giem była w ostatnich dniach taką, iż 
można się było spodziewać lada chwila 
wypadku, który mógłby zadecydować o o- 
becnej kampanii. Kuropatkin znajduje się, 
o ile wiadomo z depesz, których w osta- 
Inich dniach wszędzie, nawet w Peters 
burgu, była brak, w odległości może 25 
klm. na południe od Liaojangu. Od za- 
chodu stoi naprzeciw niego gen. Kuszima, 
dowodzący czwartą armią japońską, która 
wyszła z Inkau i Nioczwangu. Od polu- 
dania atoi gen. Oku, od południowego 
wschodu gen. Nodzu, od wschodu zaś i 
2 północy lewe skrzydło z główną armią 
Kurokiego. Wszystkie te armie liczą razem 
około 250.000 ludzi, podczas gdy armia 
Kuropatkina liczy najwyżej 115.000. 

Wobec tego pogłoska a wielkiej bitwie 
pod Liaojangiem była więcej niż prawdo- 
podobną. Chociażby jednak pogłoska ta 
okazała się nieprawdziwą, to mimo to na 
pewne twierdzić można, że ostutnie dwa 
tygodnie, z klórych faktycznie nie mamy 
ani jednej depeszy, objaśniającej obecne 
położenie, były jednym pasmem ustawi- 
cznych krwawych walk, zręcznej strategii 
japońskiej i niesłychanego męstwa wśród 
olbrzymich upałów, 

Że pod Portem Arlura odbywają się 
krwawe, sztraszne walki, to rzecz pewna; 
ale gdyby była prąwdą to, co „zbiegowie 
z Porlu Artura“ i „Rosyjska ajencya te- 
legraficzna" donosi, to jużby tam przeszło 
sto tysięcy Japończyków, o kilkadziesiąt 
lysięcy więcej, niż ich iam stoi, poległo. 
Faktem jest, że właściwe oblężenie Port- 
arlurskiej twierdzy dopiero się rozpoczęło 
Dotychczas walczyła pod Porterin Artura 


japońska piechota, zdobywająca miejsce 
na baterye oblężnicze. Jak wynika z tele- 
gramów, po zajęciu Wilczego wzgórza, te- 
reny te zdobyli i w ten sposóh Japończy- 
cy a raczej infanterya japońska ukończyła 
najcięższą, najkrwawszą pracę pod Portem 
Artura. Zdobycie fortów należy już do ar- 
tyleryi. Ten okres oblężenia nie pociąga 
już za sobą tyłu strat, co poprzedni. 

Najważniejszym momentem w historyi 
tej wojny jest bezsprzecznie wiadomość, 
że wielka rosyjska flota bałtycka wyjeżdża 
16 sierpnia i w 60 dniach przybyć ma 
na plac boju, W razie, gdyby Port Artura 
do tego ezasu się utrzymał, przybycia tej 
olbrzymiej, 60 okrętów liczącej floty, by- 
loby wypadkiem rozstrzygającym. 

Jeszcze łaktyka Japończyków 

Naigłośniejszy dzisiaj sprawozdawca z 
wojny  rosyjsko-japońsk i 
iednym z ostatnich numeró F ego 
Słowa" laki obrazek taktyki Japończyków. 


„Trzeba będzie się rozstać z dawnym 
pewnikiem, ze zdaniem Suworowa: „Kula 
— głupstwo, bagnet — zuch!“ Wciąż 


słyszę taką opinię. Jakoż walka toczy się 
na całkiem nowych zasadach i po tej woj- 
nie trzeba będzie wielu rzeczy zaniechać, 
jako nie nie wartej słarzyzny. Co po ba- 
gnecie, kiedy do nałarvia na broń białą 
dorwać się nie sposób? Możesz im grozić 
bagnetem, a tymczasem wystrzelają nas 
kulami. Zaledwie się zbliżyłeś, ażeby po- 
pracować bagnetem a wróg już się rozpro- 
szył i z poza nowych szańców wystrzeliwa 
vi najlepszych żołnierzy. 

„Jakże bo też chodzą Japończycy! 

„Przed nami góra olbrzymia Groźny 
Jej szczyt tonie w niebiosach. niżej — 
sprawiające zawrót głowy urwisko. Ludzi 
o słabych nerwach ogarnąłby przestrach, 
gdyby spojrzeli ze szczytu na doliny i 
wąwozy, które przytuliły się do tego ol- 
brzyma. 

-—- Spójrzcie-no tam! Na samym szczy- 
cie Japończyk. Czy też się nam zdaje? 

„Biorę lornetkę. Na szczycie istotnie do- 
strzegam Japończyka. Nasi nie mogą się 
tam znajdować. Trzyma w rękach flagę, 
daje swoim jakieś znaki. Widzę to jasno. 
Pa kilka minutach cała krawędź urwiska 


gonie. Rzucił światło na wystający para- 
peł i nagle zastanowił się. To, co tam od- 
krył, kazało mu się aż wyprostować. Za- 
czął wesoło pogwizdywać przez zęby. 

— Dczom przedslawia się to wprost 
do wiary niepodobne — rzekł do siebie 
samego. — Ten mężczyzna miał jedną rę: 
kę wywichniętą. Trzy palce i knykieć. Cóż 
to za jeden? Czyż miałbym go znać? Mu- 
szę koniecznie rozejrzeć się w mojej gale- 
ryi portretów. 

Detektyw odkrył właśnie na parapecie 
odcisk ręki plugawej, pozbawionej jednego 
palca, Właściciel jej niezawodnie oparł 
się o futrynę, otworzywszy okno. 

— Krótka drabina 
sem — może nawet zwykły stołek... Na 
ziemi powinny być po nim ślady, jek w 
królikarni, cztery glębakie dziury! Jotro 
rano dopowiedzą mi one wiele ciekawych 
rzeczy. Ale z lej ręki, z tych odciśniętych 
palców muszę zdjąć fotografię... to może 
mi wiele ułatw 

Zwolna, ostrożnie, aby nie zatrzeć od- 
cisku, Garden zamknął okno, opuścił sto- 
rę, zgasił światło eleklryczne i wrócił da 
salonu. 

Obchadząc go znowu, zawadził nogą o 
jakiś przedmiot, który natychmiast pod- 
niósł, Była to papierośniea, mająca na 
przedniej stronię wyryty napis: „Arturowi 


niciane, jedwabne | Imitacya 
duńskich ; ch; ponczochy I skar- 


— Ewa, wigilia Bożego Narodzenia 1901“. 


Stefan Porebskii Ska 


Kraków, ulica Grodzka k 2% —— 


ZÁ Poecajg: 


- mruczał pod no- |7 


— Artur! A przecież to imię zaginio- 
nego! Któż jest ową Ewą? 

Miałażby ona tu się znajdować poprze- 
dniej nocy? Więc to jej suknia zmiotła 
kurz z fotelu? 

Zapalił jednego 7 papierosów z wnętrza 
bapierośnicy i starannie zaciągnął się dy- 
mem, jakby znawca, umiejący się rozko. 
szować dobrym papierosem ze sułlańskie- 
go Lytoniu. Otoczony bladoniebieska wymi 
kłębami wonnego dymu, przerwał nagle 
la rozkoszowanie się, zobaczywszy, iż zna- 
czna część papierosa spopielała luk, Że 
mógł słupek popiołu ostrożnie złożyć na 
popielniczce, koła owego, który kum był 
stał. Ująwszy teraz lupę, porównywał 
annie aba ze sobą. 

— Ten sam rodzaj, ta sama jakość! — 
wyszeptał, Wczoraj palono w tym sa- 
Jonie papierosy Artura. Kto pali}? Artur? 
Odpowie na to pytanie: może ta resztka 
niezwęglonej zapałki. Wziął ją i schował 
w przedziale swego pularesu. 

— Posługiwana się lu również piórem 
„ nie jednak nie 

Zresztą mała 


wskazuje, 
mi na lem zależy, 
Garden rozpoczął 
w poprzek salonu i zatrzymał się pod łu- 
kiem, przedzielającym obie jego części. 


w jakiej chwili. 


znowu przechadzkę 


Ciąg dalszy nastąpi. 


4-4 cza aaa 4 


zaczerniła się od drobnych owadów. Peł- 
zają, snać obierają stanowiska — aż nagle 
zmikli... Sądziliśmy, iż wracają, skąd przy- 
szli, gdy w tem rozlega się stamtąd jedna, 
a polem druga salwa. Łańcuch strzelców 
japońskich usadowił się na krawędzi i 
pracuje. 

-- Jakże oni zdołali tam się dostać ? 

— Górale: 

— Co trudne i pozornie niewykonalne 
dla nas, im przychodzi z łatwością, 

Cóż oni tam przedsiębiorą ? 

— Wnet się dowiemy. Japończycy ni- 
czego bez celu nie robią. 

— Patrzcie, palrzcie! Oto i odpowiedź 
dla was. 

„Nie uwierzyłbym, gdyby mi kto opo- 
wiadał, com ujrzał własnemi oczyma. 

„Rzekłbyś, lawina stoczyła się na dół, 

„Pad osłoną strzelców na krawędzi ca- 
ly oddział wojska nie biegł, lecz dosłownie 
słaczał się po urwisku, Rozwinął się. Po- 
szczególni żołnierza rozsypali się na wsze 
strony i zaczęli spu: ię na dół z mal- 
pią zaiste zręcznością, jakimś osobliwym 
krokiem gimnastycznym, złożonym z pół- 
skoków, ta znikając za ostremi skałami, 
to znów się pokazując. Małpa jednak ma 
ogon, którym, wisząc nad przepaścią, chwy- 
ta kamienie lub krzaki, a oni przecież pa- 
siadają tylko nogi. Warto było widzieć... 
Lawina rzedniała. Jedni pozostali na sto- 
ku, poza skałami i krzakami, inni „pospa- 
dali* na dolinę. A stała się to w niespeł- 
na kwadrans. Przed mojemi oczyma do- 
konano cudu zręczności i giętkości. Nie 
zdążyłem nawet przypatrzyć się im, jak 
należy, kiedy wszyscy, od góry do dołu, 
przemówili z tysiąca rur karabinowych. 

— Rzecz pie widziana! — wyrwało mi 
się 4 ust. 

— I my byśmy tak potrafili. 

„Oglądam się: krępy żołnierzyk, musku- | 
larny, o szerokich barkach. 

— Ehe, gdzie zaś! Niedźwiedzia dzidą 
zabić, kłonieę zgiąć, drzewo z korzeniem 
wyrwać — wierzę, że potrafisz. Ale z ta- 
kiej wyżyny zbiedz szybko i nie roztrzas 
kać się na tysiące kawałków... 

— A jednak potrafię...i towarzysze moi 
potrafią. 


— Qzemuż tak nie robicie ? 

— Po pierwsze, rozkazu nie otrzymali- 
śmy, a powtóre — amunicya! Tornister 
przecież waży 72 funty, a swoich mana- 
tek będzie jeszcze z 15 funlów. Proszęż 
porachować! Jakże z takim ciężarem le- 
cieć jak ptak? Niepudobna. A potem ich 
obuwie i nasze! On zawiesi buty na ple- 
cach, włoży na nogi miękkie kierpee i mo- 
że lecieć. Im łatwo.. Gdyby z nas ciężar 
zdjęto i mybyśmy cuda pokazali. Wealeś- 
my nie gorsi, tylko nie mamy tej, co oni 
ulgi... Patrzajcież: opanowali górę i prażą 
teraz, Prawdziwe koty !* 


Emir Afganistanu i wojna. 


„Birż. Wied. * otrzymały następujący te- 
legram z Londynu od swego tamtejszego 
przedstawiciela p, W. Maksimowa. 
wie wszyscy korespondenci pism an- 
h z Kabulu zaznaczają, że emir Af- 
ganistanu z natężoną uwagą bada rozwój 
wydarzeń na teatrze wojny rosyjsko-japoń- 
skiej. 

Miody emir nie włada żadnym językiem 
europejskim i „śledzić z natężoną uwagą“ 
może tylko przy pomocy i pod kierunkiem 
angielskich agentów i emisaryuszów, któ- 
rzy usłali sobie gniazdo w Kabulu. Za ich 
staraniem nadchodzą codzień do pałacu 
Ghabibuli-chana starannie gazety indyjskie, 
nadsyłane z Peszawery i Chajbaru. Angiel- 
sty agenci znaleźli równieź „doskonałego 
tłómacza*, który w oznaczonych godzinach 
zaznajamnia emira z najnowszemi wydarze- 
niami wojennemi. Łatwo zrozumieć, w ja- 
kiem świetle przedslawiane są te wyda- 
rzenia. Agentom zależy na tem, aby emir 
został przekonany, ze potrzeba tylko zdo- 
być się na odwagę, a rosyjskie przednie 
straże odsunięte będą daleko od granie je- 
go posiadłości. 

Nadto emir jest wszelkimi sposobami 
przekonany, że wojna zostałą narzuconą 
Japomii, że Japonia była zmuszoną chwy- 
cić za aręż, gdyż w przeciwnym razie wy- 
spy japońskie, nie mówiąc już nawet o 
Korei, byłyby zostały zagarnięte przez Ro- 
Syę. 

Ss, jednak pewne dane, że emir słucha 
opowiadań tych, lecz jednocześnie snuje 


własne myśli. Tak n. p. jeden z kabul- 
skich korespondentów pisze: 

„fimir niejednokrotnie wyrażał zdanie, 
że jest mu zupełnie obojęlnem, która ze 
stron walczących ma Tracyę i jakimi są 
istotne powody wojny. Pewnego razu 
rzekł do swego angielskiego rozmówcy : 
Hisloryę powszechną znam na tyle, oby 
pojąć, że słuszność posiadają oba państwa, 
conajmniej każde z nich jest o swej slu- 
szności jak najmocniej przekonanem. Mnie 
interesują jedynie działania armii rosyj- 
skiej* 

Arti się samo przez się, że o dzia- 
łaniach tych wie emir tylko to, co donosi 
mu angielski tłómacz. 

Pojawiające się obecnie w londyńskich 
gazetach listy z Kabulu zasłagnją na jak 
najbaczni uwagę. Jest rzeczą niewąl- 
pliwą, że agenci angielscy usiłują zachęcić 
Afganistan do wojny z Rosyą i działają w 
tym kierunku z taką samą energią, z ja- 
ką podbudzali Japonię. Emir codzień czy= 
ta o japońskich zwycięstwach. Lecz, czy 
wierzy w nie? O tem można powziąć pe- 
wne pojęcie choćby z faktu, że emir skrzę- 
tnie tai wszystkie wiadomości dochodzące 
doń z teatru wojny. „Chabibula-chan, do- 
nosi jeden z korespondentów, przedsię- 
wziął wszystkie możliwe środki, aby jego 
poddani nie otrzymywali żadnych gazet. 
Emir obawia się, aby jego poddani, do- 
wiedziawszy się o słabości Rosyi, nie za- 
żądali od niego wydania wojny Rosyi, 
którą dawno pragną odwzajemnić się za 
Kuszkę. Z tego widać, w jakim kierunku 
pracują obecnie wysłańcy angielscy do 
Afganistanu“. 


Z KRAJU. 


Z Krzeszowic piszą nam: Wczoraj byłem 
świadkiem ohydnej sceny. Obok gruntów hr. 
Potockiego przechodziła stara, 60-letnia ko- 
bieta, która zerwała parę zwiędłych liści bu- 
raków. Zobaczył ta polowy hr. Potockiego 
niejaki Bazarnik, rzucil się na kobietę i 
klnąc ją i wyzywając od złodziei, począł ją 
bić niemiłosiernie. Zwróciłem się tedy do p. 
Bazarnika z przedatawieniam, że nie powi- 


W niewoli u Ghińczyków. 


Opowiadania Stefana Jasińskiego, dazorcy 
drogowego na wschodnia - chińskiej kole! 
żalaznej. 


Było to 24 czerwca 1900 roku. Partya 
służby kolejowej wraz ze strażą ochronną, 
pod komendą porucznika Walewskiego, 
wszystkich razem około 90 ludzi, posta- 
nowiła od slacyi Mukden*) iść na Ko- 
reę: W odległości 50 wiorst od Liaojanu 
spuszczając się z gór do brzegu rzeki Taj- 
dry, natrafiliśmy na zasadzkę chińskich 
żołnierzy, którzy do nas zaczęli strzelać, 
Porucznik Walewski, obawiając się, 
cała partya nie była wystrzelana, a nie 
znajdując odpowiedniego terenu da walki, 
zabromł odpowiadać na strzały i kazal 
zająć przeciwległą górę, odległą o 300 są 
żni od napadających Chińczyków. 

Dziesięciu żołnierzy wdrapało się na górę, 
a za nim ja i starszy robotnik telegrafu, 
Camych. Ukrywszy się tam, korzystając z 
naturalnej osłony kamieni, rozpoczęliśmy 
salwy ognia dla zwrócenia uwagi Chiń- 
czyków, aby w ten sposób dać reszcie 


Stacya Mukden znajduje się nie w mie- 
ście tej nazwy, leca o 16 wiorst ad niego, 
a to dlatego, zeby ruch kolejowy nie profa- 


y |spojrzeć na Chińczyków. 


nowsł grobów bogdychanów. 


naszej partyi zejść z niebezpiecznej pozy- 
cyi i zająć wygodne stanowisko za kamie- 
niami. Strzelanie trwało ze trzy godziny, 
Porucznik Walewski przebiegał z miejsca 
na miejsce, od jednej grupy do drugiej i 
kiedy na chwilę przyciehły chińskie wy- 
strzały, dbając więcej o innych, miż o sa- 
mego siebie, przyszedł do nas, aby zebrać 
całą partyę i jak zwykł był czynić zawsze, 
aby przeliczyć: ludzi i sprawdzić, czy kogo 
nie brakuje. Przyszedłszy do naszej grupy 
zapytal : 

— Jak sprawy stoją? Czy dużo Chiń- 
czyków? Czy nie idą na nas? 

Z temi slowami wstał z ziemi, żeby 
Zaledwie to u- 
czynił, padł, raniony kulą około serca. 
Żołnierze przybiegli do niego. Ja również 
znalazłem się przy nim. Cierpiąc bardzo 
od bolesnej rany, zażądał rewolweru, by 
się zastrzelić, Rewolweru jednak mu nie 
dano. Następnie wyjął z kieszeni portma- 
netkę i wręczając ją swojemu ordynanso- 
wi, przemówił tylko : 

— „Oto dwieście rubli, odeślij je ma- 
mie* i skonał. 

Okrywszy ciało jego kamieniami, bo nie 
było czasu na wykopanie mogiły w skali- 
stej górze, zaczęliśmy się spuszczać ku 
rzece, aby połączyć się z partyą. 

Była już godzina 9. Noe była jasna, 
księżycowa. Chińczycy, widząc nas spu- 


szczających się z góry, zaczęli znowu strze- 
lać. Czmych i ja, chroniąc się przed strza- 
lami, odłączyliśmy się od partyi i zna- 
Jazłszy jakiś rów, rozpoczęliśmy z niego 
ogień. 

E aea tymczasem zapomnieli o nas 
i przebiegając od jednego ukrycia do dru- 
giego, przyłączyli się do partyi. Ja z Czmy- 
chem strzelaliśmy około kwadransa, Chiń- 
czgey umilkh. Korzystając z tego, ruszy- 
liśmy za partyą, ale całą noc blądziliśmy 
na próżno. Partya znikła z naszych oczu. 

Postanowiliśmy zatem udać się na po- 
łudnie, w obawie, że miejscowość nad rzeką 
Tajdry jest gęsto zaludniona i że ci, co 
idą przed nami, będą zmuszeni stać 
walkę, a my, jeśli tam pójdziemy, zgini 
my niechybnie. Kierując się zaś na połu- 
dnie i idąc górskiemi ścieżkami, dostanie- 
my się do Rosyan. 

Cały dzień 26 czerwca leżeliśmy w krza» 
kach, niedaleko od miejsca potyczki, a w 
nocy z 28 na 29 czerwca wyruszyliśmy 
na południe. W przeciągu calej nocy prze- 
szliśmy nie więcej nad 5—6 wiorst, idąc 
ciagle górami, a z brzaskiem dnia znowu 
chowaliśmy się w krzakach. 

W ciągu tych dwóch dni żywiliśmy się 
nieznanemi nam jagodami, które zapewne 
były szkodliwe, co się w skutkach pokaza- 


Ciąg dalszy nastąpi. 


Angielskie kapelusze 
asaz fabryk „Scott & Comp: 


i cylindry maant 
Gbrystys*"*«« BIELIZNY aaa 


Zdzisław Zdanowicz 
Kraków, Bawhemeta |, posCelefoa nt,oe 


ło, gdyż obaj doslaliśmy ogromnych torsyj, 


nien za taką błachostkę bić gtarnazki, ale 
dzielny”polowy rzucił się wtedy i na mnie. 
Postępek p. Bazarnika oburzył wszystkich, 
przypatrujących się tej scenia. PR: 

2 Oświęcimia piszą nam: Tuż obok Q 
święcimia leży mała 40 numerów licząca. 
gmina, Klucznikowice, Przez 6 lat był w 
tej gminie naczelnikiem p. Janus i przez ten 
czas panowały w gminie bardzo dobre sto- 
nunki, Obecnie p. Janna przeniócł się do O- 
Awięcimia i zrzekł się wobec tego urzędu na- 
ezel , 2 miejsce jego objął niejaki p. Dorn- 
sau. Jest to człowiek, pozostający pod hy- 
pnotycznym wpływem sekretarza i pisarza 
gminnego zarazem p. Bnjarowicza, który wła- 
ściwie gminą rządzi. Szkoły w gminie niema, 
ale jest karczma, w której teraz dzieją się 
skandaliczne rzeczy, ustawiczne pijatyki, bi- 
jatyki itd, Za dawnego naczelnika tego nie 
było, gdyż wszelkie wesela itd, były w tej 
karczmie zabronione. Obecnie dzieje się ina 
czej. Może pan naczelnik raz nareszcie zde: 
cyduje się energicznie wystąpić w tej spra- 
wie i zaprowadzić raz spokój w gminie, 

Tarnów. (Krawiecki hura majsterski) 
Dnia 8 b. m. otwarto w tutejszej szkole wy 
działowej męskiej kura kroju dla krawców 
męskich, nrządzony staraniem ministerstwa 
handlu. Otwarcie kursu poprzedziło nabo- 
żeństwo w katedrze, a przybyli nań: były 
poseł i prezes „Gwiazdy* tarnowskiej dr 
Schoenett, inspektor przemysłowy ze Lwowa, 
reprezentanci władz miejscowych i miejscowi 
członkowie grona nauczycielskiego szkoły 
przemysłowej uzupełniającej (pp. Albrecht i 
Krzyżanowski): Cech krawiecki reprezento- 
wali majatrowie pp  Kubiaztal i Berkelham- 
mer. Zagaił uroczyst ść ka, dr Kopyciński, 
życząc powodzenia kursowi, poczem prze- 
mówił dr Schoenett, który wskazał doniosłość 
lego kursu, zachęcił uczestników do pilnego 
zainteresowania się wykładami i wyraził na- 
dzieję, że przy dobrych chęciach i praeowi 
tości uczestnicy wiele skorzystają, co tylko 
wyjdzie na korzyść krajowego przemysłu. 
Na kursie pobierać będzie naukę 9 majstrów 
i 17 czeladników, Wykłady teoretyczno-pra- 
ktyczne prowadzi p. H. Bumerle z Wiednia, 
a trwać ona będą do 3 września. Odbywają 
się w sali rysnnkowejjszkoły wydz. męskiej, 
w godzinach od 2 do 7 po poł. Koszta kur- 
Bu ponosi ministerstwo handlu — tutejsza 
zaś Rada powiatowa Buhwencyonowała go 
kwotą 25 koron, 

Rzeszow. (Wieczorki na dochód pogorzel- 
ców. — Festyn ludowy. — Znowu pożary). 
Na dochód dutkniętych klęską pożarów mie- 
szkańców okolie Rzeszowa, odbył sig caly 
azereg wieczorków. Dnia 31 z, m. urządziła 
tntejsza młodzież akademicka w Drabiniance 
wieczorek z przedstawieniem amatorskiem dla 
włościan. — Dnia 7-0 b. m. staraniem tejże 
samej młodzieży, odbył się wieczorek dekla- 
macyjno-wok:lny na dochód czytelni włościań- 
skiej w Drabiniance, a dnia 6-go b, m. w 
Łańcucie wieczorek muzykalno - wokalny na 
dochód pogorzelców. Na tenże sam dzień za- 
powiedzianym został (także na dochód pogo- 
rzelców Sokolowa) do Bali tnt. „Sokoła* wie- 
czorek z przedstawieniem amatorskiem, na 
którym grono amatorów odegrać miało dwie 
jednoaktówki. Wieczorek ten nie przyszedł 
do skatku, gdyż do wieczora nie poczyniono 
żadnych zgoła przygotowań. 

Staraniem miejscowej grupy austryackich 
kolejarzy w Rzeszowie, odbył sig 7 b. m. w 
tntejszym parku miejskim festyn ludowy na 
dochód pogorzelców Sokołowa. Udział publi- 
czności na festynie był niestety slaby. 

Klęski pożarowe dotykają eoraz ło nowa 
miola i miasteczka w naszej okolicy. Onegdaj 
pochłonął pożar we wsi Krzaczkowej 6 cha- 
łup i 6 stodół — W nocy na 8 b. m. do- 
niesiono telegrafieznie do Rzeszowa, ża dwie 


cnie, jak telegrafnją do Rzeszowa, pali się 
miasteczko Leżajsk (7) o 3 mile oddalone od 
Rzeszowa; bliższych szczegółów brak. 

larosław. (Zmarli. — Osobiste. — Po- 
żur. — Posucha). We Wysocku zmarli Ro- 
man Kotzian, wieloletni rachmistrz dóbr hr. 
Zamoyskich, uczestnik powstania z r. 1868/4, 
sybirak. 

7 Borysławia odesłano chorego feldwebla, 
Eugeniusza Kozłowicza. Lekarz, dr P., na we- 
wnętrzne bola zapisał jakieś leki, ale się nie 
podobało rodzinie, że nie mógl zdecydować 
aig o chorobie, zawezwano więc innego leka- 
rza, który zaaplikował choremu balsam kra- 
tniowy, środek gwałtownie przeczyszczający, 
Wskutek tego nastąpiła ogólna niemoc, col- 
lapsus, zapalenie otrzewnej i pęknięcie ślepej 
kiszki, Natychmiast przedsięwzięto operacyę, 
ale po odnarkotyzówanin młody czlowiek ży- 
cie zakończył, 

Komendant 82-go p. p, Artnr Griinzwcig, 
brat znanego pułkownika ze śmiertelnego 
marszu do Billekn, został komendantem 4-ej 
brygady, w miejsce spensyonowanego gene- 
rała Obermayera. 

Katecheta azkoły wydziałowej, ka. Michał 
Dyhdalewicz, otrzymał probostwo w Kor- 
czowie. 

Naczelnika straży pożarnej miejskiej, pana 
Rłapkowskiego, przeniesiono w stan spoczyn- 
kn i konkurs na tę posadę rozpisano, 

Wieć Piskorowice, za Bieniawą, przy aa. 
mej granicy, zgorzała w nocy z 8 na 9-pu 
b. m. doszezętnie. Sto domów, a dwakroć tyle 
hudynków gospodarskich legło w popiele. — 
Starosta Grodzicki wyjechal na miejsca klę- 
ski, aby następnie wyjednać zapomogę dla 
pogorzelców. 

Niebywała posncha trwa dalej, Studnie po 
wsiach powysychały. Obecnie w Jarosławin 
skoncentrowały się liczne pułki piechoty i 
kawaleryi na ówiezenia, Konmicę rozmieszczo- 
no we wsiach poblizkich, Dla braku wody, 
zwrócily się władze wojskowe do mineta 
z prośbą o zezwolenie na brania wody ze 
studni miejskich. Codziennie zajeżdzają liczne 
furgony wojskowe z heczkami i rozwożą wo- 
dę do gotowania i pojenia po kwaterach. — 
W Sanie woda przemieniła się w żółty, en- 
chnący potok. 

Z Zarytago piszą nam: Dnia 8 b. m. na 
wiedziły tutejszą okolicę dwa pożary. Rano 
zgorzały zabudowania dworskie w Rabie ni- 
żnej; dwór uratowano dzięki energicznej akcyi 
ratunkowej, zwłaszcza naczelnika stacyi z Za 
rytego p. Hanika. 

W nocy około 10 wybuch? pożar w Za- 
rytem; pastwą jego padły zabudowania za 
możnego górala Jana Karakuli; z żywego in- 
wentarza spaliły się barany, 1 ciele, 2 wieprze, 
i pies z łańcucha. Pożar zlokalizowano dzię- 
ki ratnnkowi przebywających tu na ćwicze- 
niach żołnierzy 100 pp, Straż pożarna z Rab- 
ki wezwana telegraficznie zaraz po wybuchu 
ognia, przybyła w parę godzin później cho- 
ciaż oddalenie z Rabki do miejsca katastrofy 
wynosiło zaledwia około 6 km. Budynki nie 
były ubezpieczone, 

Z Niepołomia, ( Wyścigi cyklistów), Oddział 
kolarzy Sokoła w Niepołomicach urządza dnia 
28 bm. (w ruzie niepogody 4 września) wy- 
frigi dla cyklistów, należących do oddziałn 
kolarskiego któregokolwiek gniazda sokolego 
lub klubu cyklistów w Galicyi, Start przy 
kilometrze 19 w puszczy niepołomickiej, w 
kierunku Bochni Biegów będzie 6. — Na- 
grody otrzymają zwycięzcy po ukończeniu V 
biegu. Wpisowe przyjmuje najdalej do dnia 
18 sierpnia naczelnik tutejezego oddziałn p, 
Edward Brzuchowski, 


Jak się dowiadujemy, 
niektóre agencya „Nowin“ sprzedają poje- 
dyncze egzemplarze „Nowin“ po 8 halerzy. 


Wsie około Leżajska stoją w płomieniach, obe- Zwracamy uwagę Czytelników naszych, że 


numer „Nowin* kosztuje wszędzie A centy 
(6 hslerzy) i że więcej zań płacić nie na- 
leży. 

—a 


Co słychac 
w mieście? ER 


dnia 12 sierpoia. 
KALENDARZ. 

Dziś w piątek Klary i Hilargi. — Jutra w ao- 
botę Hipolita i Kasnysna. — Pojutrze w niedzie- 
lę Kuzebiusza i Anaatazyi, 

Piątek. 

Teatr, W miejskim „Wesoła dwójka” operetka 
w 8 aktach O. M. Zishrera (benefit orkiestry) a 
godz. 7-80 wieczór. 

parku krakowskim, w teatrze letnim, 
przedstawienie teatru roemaitości o godz. B-mej 
wieczór. 

Jubileuszowa wystawa Tow. Przyjaciół 
sztuk pięknych w Krakowie. W roku bie- 
żącytn, jak wiadomo, obchodzi Krakowakie 
Tow. Przyj. sztuk pieknych 50-letni jubilenez 
swej działalności, w którego program wchodzi 
wielka Jubileuszowa Wystawa prac wapół- 
czeanyel malarzy polakich, Do wzięcia udzia- 
łu w tej wystawie zaprosiła Dyrekcya Tow. 
wszystkich artystów polakich w kraju i za 
granicą i rozesłała im potrzebne formularze 
zgłoszeń, Termin nadsyłania wypełnionych 
formularzy upływa z dniem 1 września, 
termin nadaylania obrazów i rzeźb loco 
Kraków z dniem 15 września b. r. 
Ponieważ otwarcie wystawy nastąpi 1 pa- 
żdziernika, a rozpatrzenie się w materyale 
wystawowym i ułożenie katalogn pochłonie 
niemało czasu, dlatego Dyrekcya przypomina 
i prosi na tej drodze wszystkich artystów, 
chcących brać udział w wystawie, aby ze- 
chcieli zawczasu nadsyłać zgłoszenia swych 
dzieł do Tow. Przyjaciół sztuk pięknych w 
Krakowie, plae Szczepański l. 4, jak nie- 
mniej, aby raczyli dopilnować wysyłki swych 
utworów na naznaczony termin. 

Operetka lwowska. Sezon operetki lwow- 
skiej dobiega już do końca. Jeszcze usłyszy. 
my wzoowioną „Wesołą dwójkęć na benefis 
orkiestry teatru lwowskiego. W sobotę daną 
będzie po raz pierwszy arcyzabawna i dow- 
cipna parodya Cavaleryi Ruslicany Maaca- 
gniego p. t. „Cavaleria Oracovisnat w prze- 
kładzie A. Kitschmana i powtórzoną zostanie 
perta Offenbachowska „Pan Ohvufleuri przyj- 
muje“ z dodatkiem Divertissement baletowe 
go, a w niedzielę i poniedziałek pożegna się 
operetka „Wesołą dwójką“ i „Drucisrzemć, 
który zdobył sobie w Krakowie najwiękazą 
sympatyę i pizez dziesięć wieczorów wypeł- 
nił teatr po brzegi. Spodziewać się należy, 
że publiczność licznie pospieszy na te ostu- 
tnie przedstawienia, aby dać wyraz uznania 
sympatycznej drużynie operetki lwowskiej, 

Szkoła Władysława lagiełły, Na placu 
św. Ducha otwarią będzie z dniem 1 wrze- 
dnia ozteroklasowa szkoła imienia W ładyała- 
wa Jagiełły pod dyrekcyą p. Peszkowskiego. 
Bzkoła tu pomieszczoną będzie w budynku 
miejskim, który był przez czas pewien opró- 
żniony z lokatorów, ze względu na projekto- 
waną budowę miejskiego ratusza, Z chwilą 
jednak, kiedy budowa ratusza odroczoną zo- 
stała na czas nieograniczony — posłanowio- 
no przeprowadzić w opróźnionym budynku 
pewna adaptacye, dokonane kosztem 5000 K 
i pomieścić w nim szkołę miejską Władyała- 
wa Jagiełły, 

dury wystawy metalowej. Na zaprosze- 
nie komitetu wystawy przyjęli w dalszym 
ciągn obowiązki członków jury, pps Leo- 
nard Lepszy, radca górniczy i naczelnik u 
rzędu probierczego w Krakowie, Edward 
Herzherg, prof. szkoły przemysłowej we Lwo- 


wie, Ludwik Bartelmne, inspektor kolei pań- 
stwowej w Przemyślu, Feliks Blau, inspektor 


megą korzystać z biura bezplatnej porady prawnej (w niedzielę od 
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kolei państw. w Stanisławowie, Franciszek 
Smereczykaski, dyrektor szkoły kowalskiej w 
Sukowieach, Ludwik Bartkiewicz, inspektor 
kolei państw. w Nowym Sączu, Sławomir O- 
drzywolski, prof. szkoly przemysł, w Krako- 
wie. — Tzba hadlowa we Lwowie zamiano- 
wała swoim delegatem do jury wystawowe- 
go p. Stanisława Qinchcińskiego, wiceprezy- 
denta miasta i majstra blacharskiego. 

Da budownictwa miejskiego prowizory- 
cznie przyjęty został p. inż. Czaluszka, przy- 
dzielony do zawodu budownictwa drogowego. 

Kaucya urzędników. Z kół urzędniczych 
piszą nam: Uatawa znosząca kaucye ałużbo- 
we urzędników, wyszła jeszeze przeszłego 
roku, a w myśl tejża miały być przedewszy. 
stkiem zwolnione kancye wypożyczone, od 
których opłacają urzędnicy Śtowarzyszenin 
urzędników, względnie bankowi kancyjnemn 
we Wiedniu po 6 do 7 procent. — Rok jnż 
mija, a krajowa dyrekcya skarbu ani myśli 
się zabrać do wydawania kaucyi i przy zna: 
nym u tej władzy szlendryanie, nie można 
się tego wnet epodziewać, Pan namiestnik, 
obejmując urzędowanie, zainteresował się 
Bzęzerze dolą obdłużonych urzędników — 
pragnąc ich wydostać z rąk lichwiarskich; 
będzie to wyrazem jego humanitarnych za- 
miarów, jeżeli poleci krajowej dyrekcyi skar- 
bu przystąpić zaraz do wydawania kancyi 
służbowych, zwłaszcza pożyczonych, gdyż n- 
rzędnicy, opłacając od nich wysokie procenta, 
rujnują się dalej materyalnie. 

Znaczna kradzież. 'Tutejsza polieya zo- 
stała telegraficznie uwiadomiona, że w Dob- 
czycach nbiegłej nocy spełnili nieznani spra- 
wey znaczną kradzież; skradziono: futerko, 
kilka ubrań, pościel, pierścień złoty z 4 tur- 
kusikami i perłą (z literami T. C), dukat 
pięcia-frankowy, oraz kilka drobnostek. Pod 
telegramem podpisany p. Ćwiertniak, prawdo- 
podobnie poszkodowany. 

Przejachał sią. Wczoraj doniósł policyi 
p. Medard Kiełtyka, właścicieł dorożki nr 175, 
że we kradę rano, gdy stał na stanowisko, 
przystąpił do niego Andrzej Toporek wraz 
że swoim synem Ignacym i zaproponował 
mu, aby poszli na kieliszek wódki do po- 
blizkiego szynku. Fiakier chętnie zgodził się 
na tak miłą propozycyę, a to tem chętniej, 
że przy konin przyrzekł pozostać syn „fun- 
datora 28-letni Ignacy Toporek. Gdy po 
jednej i drugiej kolejce wyszedł fakier z 
szynku, spostrzegł z przerażeniem, że da- 
różki jego niema, wobec czego wezwał żoł- 
nierza policyjnego, który przyaresztował An- 
drzeja Toporka, Na drugi dzień rano zgla- 
sił się do policy! syn aresztowanego Igna- 
cy, który tłómaczył się, że koń spłoszył się 
i „sam odjechał*. On nia mógł go przy- 
trzymać, bo był pijany. Doróżkę i konia po- 
dobno już właścicieł sobie odebrał. Aż do 
wyjaśnienia sprawy przytrzymano ayna i ojca 
w aresztach policyjnych. 

Umysiowo chory. Onegdaj aresztowała po 
licya już po raz trzeci niejakiego Filipa Gond- 
ka, liczącego lat 50, prawdopodobnie wyro- 
bnika, który obecnie jest umysłowo chory. 
Gondek pytany o pochodzenie podał, że po- 
chodzi z Leśnicy (powiat Nowy Targ) i że 
przed 10 laty wyjechał do Prus, a obecnie 
powrócił do krajn. Urząd gminny w Leśnicy 
zawiadomił policyę, że Gondek wcale nie jest 
tam przynależny, wobec czego odstawiła go 
policya do magistratu, W kilka dni później 
aresztawano znowu Gondka, a wtedy powtó- 
rzyła się ta sama bistorya tj. znowu odsta 
wiono Gondka do magistratu, który powinien 
zbadać jego przynależność lub też umieścić 
go w jakim zakładzie, a to ze względu na 
jego umysłową chorobę. Lecz i tą razą ma- 
gietrat krakowski wypuścił Gondka na wol- 
ność, u organa policyjne,spotkawszy go błą- 
kającego się po ulicach znown go aresztowały. 
Gondek jest średniego wzrostu, brunet z czar- 


ng krótką brodą, wynędzniały na twarzy, a 
szare jego płócienne ubranie nasuwa przypu 
szezenie, że nieszezęśliwy ten człowiek zbiegł 
z jakiego przyluliska. W kaźni ciągle śpiewa 
kożcielne pieśni, w które wplata dwa słowa 
łacińskie. Zawezwany do biura jednego z ka 
migarzy, zachowuje się zupełnie awobodnie, 
zbiera po ziemi zapałki i wyrzuca je przez 
okno na podwórzec, przyczem mówi, że „te- 
raz dobrze strzelił*. Obecnie policya odsta- 
wi Gondka do magistratu, który być może 
wypuści go po raz czwarty na ulicę, chyba 
po to, aby organa policyjne mogły go zno- 
wu przyaresztować, Takie załatwianie „ka- 
wałków" zapewne jest wygodne dla odnośne- 
go urzędnika, sle bezwarunkowo w ten spo 
sób a chorym i nieszczęśliwym człowiekiem 
postępować się nie godzi, 

Zapiski policyjne. Od podejrzanej osoby 
odebrano kolczyk złoty z dnżym kamieniem 


zielonym (imitacya szafiru) i z kilku małymi 
dyamencikami, która chełała go sprzedać na 
Każmierzu. Poszkodowany zgłosić się może 
do ekspozytury policyi w Podgórzu. 

Abraham Weiss, terminator piekarski na 
Kaźmierzu, będąc wysłany przez swego maj 
stra z pieczywem do konsumentów, pieczywo 
sprzedał, a sum z pieniądzmi uciekł. Powia- 
domiona o tem policya przyaresztowała go 
w Podgórzu. 

Chaim Zwibel, krawiec damski z Kaźmie- 
rza, chcąc podreperować swg chudą kieszeń, 
która, z powodu długotrwałej posuchy, uschła 
mu aż do płótna, wpadł na taki pomysł, że 
wzięty w kilkunastu miejscach materyał na 
suknie, przeważnie od sług, sprzedawał, 1 za 
pieniądze zabawiał się jak mógł, Munipulacye 
swe uprawiał pod fałazywem nazwiskiem Ro- 
senbluma. 

Ulgi podatkowa z pawadu posuchy. Ma- 
gistrat podgórski rozlepił po murach miasta 
obwieszczenie, w którem przypomina, że wa- 
dług ustawy z dnia 19 lipca 1902 można 
żądać odpisania podatku przy kulturach rol- 
niczych, jeżeli grad, puwódź pożar, w yją 
tkowa posucha i t. d. zniszczyły na 
parcelach gruntowych o przestrzeni 2 bekta 
rów ea najmniej czwartą część naturalnego 
przychodu z parceli, na takich zaś pareelach, 
których przestrzeń wynosi więcej aniżeli 2 
hektary, co najmniej przychód naturalny z 
pół hektara (1400 sążni kwadratowych). 

Dotyczące podania z widocznieniem liczby 
kataatralnej lub arkusza gruntowego gruntu 
dotkniętego nienrodzajem, należy wnosić bez- 
zwłocznie do starostwa w Podgórzu. 

Wesołe ogłoszania. W Podgórzu przy u- 
licy Staromostowej pod l. 8, widnieje w je- 
dnem z parterowych okien następujące orto: 
graficzne ogłoszenie: „Dwóch Facetaw Znaj- 
dą miejsce tutaj do Spania“. 

Zmarli. Feliks Grzelewski, dlugoletni 
organista przy kościele św, Piotra, urodzo- 
ny w r. 1886, zmarł dnia 9 b. m. 

Z operetki. Wozoraj wystawiona operetka 
E. Ryslera „Wesoły inwalida“ wielce wego 
ła i melodyjna należy bezwątpliwie do tych 
niewielu, których libretto jest pozbawione pię- 
tna azablonowych fabrykatów, oryginalna 
nkoya sama płynie jednostajnie, swobodnie, 
a naturalnie, zachowując ściśle związek logi- 
czny tak poszczególnych części jak i całości. 
Gdy się nadto dołączy nader melodyjną mu- 
zykę, niedziw, że Bzezegółnem powodzeniem 
cieszyła się na scenie wiedeńskiej, Liczne 
interesująca i pełne zdrowego dowcipu mo- 
menty tej operetki wykorzystali artyści umie- 
jętnie i jednolicie, nie szczędząc pracy i ta- 
lentu, Jednym z tych udatnych i zabawnych 
apisodów, a wykonanych z prawdziwym ar- 
tyzmem, była początkowa scena trzeciego a- 
ktu, acena spożywania śniadania, odtworzona 
przez p. Kliszewaką i p. Lełewicza, nie mniej 
seena opowiadania bitwy pod Zentą; p. Le- 


lewioz i Kratochwil dali nam, jak zwykle, 


rosyjsko-japońska 
(rycerz. 
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typy równe, wykończone i oryginalne. Sztu 
ka była nader starannia wyreżyserowana 

efektownie, bogato wystawiona i powodzenie 
jej zapewnione. 


Z sali sądowej. 


Kraków, 11 sierpnia. 

O kradzież pościeli. Dzisiaj przed zwy- 
kiym trybunałem pod przewodnictwem radcy 
Traunfellnera w tut. sądzie kraj. karnym 
odbyła się rozprawa przeciw Mojżeszowi 
Maltenfortowi, 66-letniemu piernikarzowi z 
Wiśnicza i jego żonie, Chai Sarze Malten- 
fort, liczącej 66 lat, oskarżonym o zbrodnię 
włamania i kradzieży 4 poduszek i 2 pie- 
rzyn na szkodę Abrahama i Qizli Todfel- 
dów. Oskarżenie wnosił zastępca prokuratora 
dr Geissler, a bronił adw. dr Włodzimierz 
Lewicki. 

W styczniu 1900 r. skradziono poszko- 
dowanym podczas ich nieobecności z zam- 
kniętego mieszkania 4 poduszki i 2 pierzy- 
ny, wartańci 256 kor. Dochodzenia, celem 
wykrycia sprawcy kradzieży, pozostały bez- 
skuteczne. Dopiero w marcu br., gdy córka 
oskarżonych, Laja Maltenfort, powróciła z ko- 
lonii do Wiśnicza, poszkodowany Toadfeld, 
przechodząc obok jej domu, spostrzegł przy- 
padkowo suszącą się pokciel, którą poznał 
jako swoją własną. 

Przeprowadzone dochodzenie wykazało, że 
pościel tą posłali oskarżeni swej córce Lai 
w r 1900 do Kolonii, a to z powodu za- 
mążpójścia, wobec czego prokuratorya pań- 
stwa oskarżyła Maltenfortów o kradzież tych 
przedmiotów. 

Oskarżeni do winy się nie pocznwają i 
twierdzą, że poduszki te i pierzyny są ich 
własnością. 

Ciekawe nadzwyczaj było przeslnchanie 
poszkodowanego Todfelda. Opowiadał on, jak 
pewnego dnia, idąc przez ulicę, zobaezył po- 
ściel Laji Maltenfort, którą poznał jako swoją. 
Jak ja te poduszki zobaczył, to mi serca 
zrobiało buch“, (Wesołość). Następnie twier- 
dził stanowczo, że pościeł tę musieli oskar- 
żeni ukraść. 

Przew.: Dlaczego oni musieli ukraść? Czy 
są znani z podobnych sprawek? 

Sw.: Jak to sprawek? 

Przew.: Czy Maltenfort jest porządny czło- 
wiek? 

Sw.: Nu, on jest bardzo porządny, prze- 
nież nie jest obwalany. (Huczna wesołość). 

Dopiero po dłuższej chwili, zdolal przewo- 
dniczący wytłómaczyć Todfeldowi właściwa 


znaczenie pytania. 

Ponieważ poszkodowani pod przysięgą ze: 
znali, że pościel jest ich włagnością, trybunał 
po maradzie uznał winę oskarżonych, przez 
nabycie cudzej wlasności i skazał każdego 
z mich na 6 tygodni więzienia z postem co 
tydzień, Dr Lewicki, zgłosił zażalenie niewa- 
źności. 


Ze świata: i r A 


Śmierć leśnego człowieka. W lasach 
Bucsum na Węgrzech dwaj żandarmi Je- 
rzy Mali i Dawid Gzimi w swoim rewirze 
spostrzegli pewnego razu strasznego wy- 
glądu człowieka, leżącego pod drzewem, 
Przemówili do niego, ale nie otrzymali 
odpowiedzi, dziki nawet nie poruszył się. 
Dopiero kiedy jeden z żandarmów chwy- 
cił go za ramię i chciał go podnieść, dzi- 
ki zerwał się i znikł w jaskini. Ża nim 
chcieli wejść żandarmi, kiedy jednak zna- 
leźli się u wejścia, przyjął ich dziki gra- 
dem kamieni, tak, że musieli się cofnąć. 


Położyli się więc niedaleko jaskini i cze- 
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kali. Po chwili dziki ukazał się” znowu i 
gdy go żandarmi chcieli ująć, rzucił się na 
jednego z nich, z nadludzką prawie siłą 
powalił go na ziemię i począł dusić za 
gardlo. Drugi żandarm przyszedł koledze 
z pomocą, wystrzelił i zranił lak ciężka 
dzikiego mieszkańca jaskini, że ten wkrót 
ce po przywiezieniu go do szpitala, umarł, 
co było dla niego największem dobrodziej- 
stwem. Rycina nasza zrobiona według 
ilustracyi z pism węgierskich, przedstawia 
chwilę kiedy leśny człowiek wychodzi z ja- 
skini. 


Wojna rosyjsko-japońska. 
Ucieczka eskadry portarturskiej ? 


Londyn. Biuro Reutera donosi z Czifu 
pod datą dzisiejszą godz. 7.30 rano: Ro- 
syjski statek do niszczenia torpedowców, 
który przybył tutaj dzisiaj o godz. 530 
rano, przyniósł wiadomość, że 6 rosyjskich 
okrętów pancernych, 4 krążowniki araz 
połowa torpedowców, uszła z Portu Ar- 
tura. Wspomniany statek do niszczenia 
torpedowców opuścił Port Artura wczoraj 
wieczorem. Pięciu podróżnych, którzy znaj- 
dowali się na pokładzie tego statku, opo- 
wiada, że Rosyan ścigają lapończycy I że 
oczekiwaną jast hitwa na pełnem morzu. 

Londyn. Do Biura Reulera donoszą z 
Tokio pod datą dzisiejszą. Flota rasyjska 
apuściła w środę Part Artura. Qdbyła się 
zacięta walka, której rezultat nie jest ja- 
szcze znanym. Pancerniki „Retwizan” i 
„Pohieda* widziana dzisiaj rano poza a 
hręham Portu Artura. 

Czifu. Biuro Reutera donosi: Przybyły 
iu rosyjski statek do niszczenia torpedow- 
ców, nazywa się „Retschitchny*. Kapilan 


jego oświadczył, że wielkie rosyjskie okręty | 


wojenne opuścić mogły port tylko w za- 
miarze połączenia się z eskadrą władywo- 
stocką. 

Japończycy atakują codziennie port z 
równą energią, przyczem okazują nie- 
zmierną odwagę i poświęcenie życia. Ze 
wzgórza Wilczego ostrzeliwują miasta gra- 
natami. Okręt szpitalny „Mongolia* towa- 
rzyszył flocie rosyjskiej, wioząc na pokla- 
dzie kobiety i dzieci. 

Tokio. Biuro Reutera donosi: Ogień ja- 
pańskich bateryi, ustawionych nad brze- 
giem, koło Portu Artura, zmusił rosyjską 
flotą do wyjechania na morze. Admirał 
Togo przystąpił natychmiast do ataku. 
Walka była nadzwyczaj zawzięta i trwała 
aż do nocy. 

Japońskie torpedowce wykonaľy nastę- 
pnie kilka ataków na flotę rosyjską, po- 
czem flota japońska cofnęła się, pozosta- 
wiając jeden okręt na straży przed Por- 
tem Artura. Okręt ten doniósł, że skoro 
mrok zapadł, pancerniki „Retwizan* i „Po- 
bieda* wjechały do portu. Admirał Togo 
nie podaje żadnych szczegółów o wyniku 
walki, oraz o stratach. 


Ruchy wojsk lądowych, 

Paryż. „Ajencya Havasa* donosi z Mug- 
denu pod datą dzisiejszą: Zdaje się, że Ja- 
pończycg uczynili pewne zmiany w roz- 
dziale swoich wojsk, zmniejszając liczbę 
wojsk, stojących pod Hajczengiem a po- 
większając liczebnie wojska, maszerująca 
przez wzgórza ku Maqdenowi, które nie 
wiedzieć, gdzie sią obecnie znajdują. 


Rozstrzygająca bitwa. 

Paryż. Donoszą tutaj z Petersburga, że 
wedle nadeszłych wiadomości, upłynie 
jeszczetydzień, zanim przyjdzie 
do głównego starcia. 


Ilustracya polska 


Pamac dla Kuropatkina. 

Paryż. Według telegramu z Petersbur- 
ga, jenerał Liniewicz otrzymał rozkaz po- 
spieszenia z Władywostoku na pomoc Ku- 
ropatkinawi Władywostok będzie na ra- 
zie broniany przez legię Ochotniczą, utwa- 
rzoną za skazańców, 


Nowy rosyjski plan wojenny. 

Londyn. „Daily Express" dowiaduje się 
z Petersburga: Rozpaczliwe położenie jen. 
Kuropalkina wywołuje iu wielkie przy- 
gnękienie. Urzędowe relacye stwierdzają, 
że Japończycy pod względem militarnym 
i strategicznym wzmocnili się świetnie i 
że rosyjska ofenzywa musi się skończyć 
klęską. 

W  ministeryum wojny wypracowano 
nowy plan, który zostanie przesłany Ku- 
patkinowi. Zawiera on instrukcyę, aby 
Kuropatkin trzymał się jak najdłużej na 
dolychczasowej pozycyi, a następnie cofał 
się na zimowe leże do Charbina, pozosta- 
wiając Part Artura jego losowi. 

Paryż. „Temps“ dowiaduje się z Liao- 
janu, że kierownictwo armii rosyjskiej, 
które wobec powolnego marszu Japończy- 
ków i pod naciskiem opinii publicznej w 
Rosyi nie dało się spowodować do awan- 
turniczej ofenzywy na południu, pawró- 
ciło do dawnego planu skaneentro- 
wania sił rosyjskich na miejscu 
dość odległem. 

Dosyłka wojsk, tak rosyjskich, jak ja- 
pańskich trwa dalej. Rosyanie, opróżniając 
Halczeng, spalili baraki. 


Korsarstwo rosyjskie. 


Petersburg. „Nowoje Wremia* donosi 
z Władywostoku pod datą 10 bm.: Sąd 
oświadczył, że statek parowy „Thea“, za- 
topiony w nocy na %% lipca, wraz z ła- 
dunkiem, został ustawowo skonfiskowany. 
Parowiec ten od d. 25 marca był wydzier- 
żawiony na 9 miesięcy przez japońskie 
"Towarzystwo, kursował między japoński- 
mi portami i używał wszystkich praw, 
przysługujących okrętom japońskim han- 
dlowym. Wohec tego postradał on chara- 
kter okrętu neutralnego. Ładunek, składa- 
jący się z ryb suszonych, był również 
własnością nieprzyjaciela. 

Przejazd przez Dardanelle. 

Konstantynopol. Ponieważ rząd rosyjski 
nie chcial zgodzić się na żądanie Porty, 
aby w sprawie przejazdów przez cieśninę 
okrętów rosyjskiej floty ochotniczej zgła- 
szano pisemnie czas przejazdu, Porta w 
Petersburgu i w konstantynopo'itańskiej 
ambasadzie rosyjskiej złożyła noty, w któ- 
rych przyjmuje do wiadomości ustne za- 
pewnienie ministerstwa spraw zagranicz- 
nych i nmbasadora, że okręty ochotniczej 
fioty po przejeździe i podczas całej podró 
ży nie zmienią flagi na wojenną, nie bę- 
dą wiozły żadnego uzbrojenia i amunicyi 
i nie będą przekształcone na krążowce, 
natomiast zawiadomiła Porta, że władzom 
swoim dała rozkaz, aby okręty floty ocho- 
tniczej przepuszczały bez przeszkody przez 
cieśninę, jeżeli tylko zgodnie x poprzednią 
ugodą nie będzie wjeżdżało naraz kilka o- 
krętów, lecz dopiero po wyjeździe jednego, 
drugi będzie do Bosforu wpuszczony. 


Brak paszy. 

Budapeszt. Dziennik urzędowy ogłasza 
zakaz wywozu artykułów pastewnych, 

Wiedeń. Ogłoszony zakaz wywozu arty- 
kułów pastewnych dotyczy: Mela ssy, owsa, 
wyki, tubinu, bobiku, kartofli, paszy su- 
szonej t, j. siana, koniczyny, słomy it. d. 
wykaz ten wydany w porozumieniu z rzą- 
dem węgierskim wchodzi w życie z dniem, 


w którym poszczególne urzęda cłowe o- 


trzymają g nim zawiadomienie. Zakaz nie 
odnosi się do przesyłek, które przed dniem 
12 b. m. na dane zostały na kolej lub na 
okręt celem wywozu za granicę 

Egzamina dojrzałości. 

Lwów. Ustne egzamina dojrzałości (cał- 
kowite) w terminie jesiennym rozpoczną 
się A.): w gimn. VI. we Lwowie dnia 12 
września b. r, — pierwszem gimn. aka- 
demiekiem we Lwowie dnia 19 września 
b. r, — gimn. Franciszka Józefa dnia 12 
września b. r. (dla kobiet), — drugiem gi- 
mnazyum (niemieckiem) we Lwowie dnia 


12 września. b. r., —- gimn. św. Anny w 
Krakowie (dla kobiet) dnia 19-0 września 
b. r, — w gimn. św. Jacka w Krakowie 


dnia 21 września b. r. 

B.) w szkołach realnych: we Lwowie 
dnia 22-go września b. r. w Krakowie 
dnia 27 września b, r. 

Poprawcze egzamina dojrzałości odbędą 
się w tych zakładach, w których odbywa- 
ją się egzamina całkowite, a mianowicie 
w gimnazyum VI. we Lwowie od 20-ga 
września, — w gimnazyum Il. we Lwo- 
wie od 17 września b. r., — we wszyst- 
kich zaś innych gimnazyach i szkolach 
realnych dnia 15 września b. r. 


| Waldeck Rousseau. 

Paryż. Waldeck Rousseau zmarł wezo- 
raj o godz. */,5 popołudniu podczas ope- 
racyi 

Paryż. Prezydent gabinetu, Combes, od- 
roczył zamierzony na dziś wyjazd. Rada 
ministeryalna zajmować się będzie dziś dys- 
pozycyami co da pogrzebu Waldeck Rous- 
seaua i peweźmie uchwałę, by pogrzeb 
narodowy odbył się we wtorek. Jeżeli 
wdowa na to się nie zgodzi, pogrzeb od- 
będzie się już w sobotę. 

Pa śmierci Waldacka Rousseau'a. 

Corbeil. Prezydent Loubet wystosował 
da wdowy po Waldecku Rousseau telegram 
z wyrazami współczucia. W telegramie tem 
jest powiedziane : Republika traci w zmar- 
łym swego najlepszego sługę, ja zaś naj- 
starszego i najwierniejszego przyjaciela. 

Kondoiencyjny telegrem cesarza 
Wilhelma 

Berlin. „Lokal Anzeiger“ donosi z To- 
kio: Jak słychać, miał cesarz Wilhelm po 
śmierci japońskiego jen. Jamaguchu, wysłać 
przez niemieckiega reprezentanta depeszę 
z wyrazami współczucia. Jenerał Jamagu- 
chu był w czasie chińskich zamieszek to- 
warzyszem hr. Walderseego 

Z Sejmu węgierskiego. 

Budapeszt. Sejm przyjął w trzeciem czy- 
taniu ustawę finansową na rok 1905, oraz 
przedłożenia przyjęte wczoraj, poczem od- 
roczył się do 10 października. 


Anglicy w Lhassie. 

Londyn. (Doniesienie Biura Reutera). 
Dalaj Lama uciakł z Lhassy, pozostawia- 
jąc swoją pieczęć. Pułkownik Yunghushand 
z eskortą wszedł do Lhassy, gdzie go 
przyjął amban z wiclkiemi formalnościa- 
mi. Pułkownik Yunghusband prosił am- 
bana, ażeby zamianował trzech lub ezte- 
rech delegatów tybetańskich, przyczem 
zwrócił uwagę, 2e może Tybetańczycy sa- 
mi skrócą rokowania, skoro się dowiedzą, 
że wśród warunków układu znajdować 
się będzie pewne odszkodowanie, które 
z każdym dniem pobytu Anglików wzro- 
śnie. 

Mianowania. 

Lwów. (tel. pryw.) Namiestnik zamiano: 
wał prakiykantów budownietwa: Włady= 
sława Korneckiego, Jana Kaczkowskiego i 
Karola Szweda adjunktami budownictwa 
w Galieyjskiej państw służbie budowni- 


czej. 


w Krakowie najlepszy tygodnik dia rodzin polskich, 30 Ilu. 
stacyj w mumerze. Dwie powieści 
Redchkcza : Mreżów, ul. Zaczze L 


Kwarteinle Xor. 3-90. 
(e a] 


1. 


dnia 12 sierpnia 7 


Fona sume, Najtaniej w Krakowie, doia 58. 


! i plerścionki ZATĘCZYNOWE 


Ma taż na slłsdzie 
żki, Łyżeczki, ł 
Cukiernica 

inne wyroby z chiń: 
kiego srebra. t 


poleca najtaniej 


Angielskie kapelusze 
omkowe | 


E AE] 
PP. Studenci 


znajdą umiesczenie z komplet 

lnem ntrzymaniem. Wiadomoś- 

przy ulicy Siachowskiego |. 64, 
Oficyny 1. piętro. 


CZES. =] 
PIEKARNIA= 
== WIEJSKA 


od I5. sierpnia 1904 
pod przystępnymi warunkami 
w Marcyporębie op. Brzeźnica 


do wydzierdżawienia. 
866 g= 


„KAWA ZDROWIA” 


6lü polecona przez f-160 
krakow skle Towarzystwo lekarskie 
S= j -ko wzorawo przyrządzony 
l przetwór krajowy, odpo- 


jakoteż gładkie (sport) 
E POLECA Założony w roku 1866 


Największy skład kapeluszy męskich 


Kraków, L. HOCHSTIM Floryańska 5. 


Przez Wys. c. k. Władze rządowe autoryzowane 


BIURO INFORMACYJNE 


emerytowanego rotmiatrza 


A. KORNBERGERA, Willa Wandy, ulica Stachowskiegn 15. 


Jasia wyjeBnieh i wskazówek we wszystkich sprawach do 
cych ałużhy wojskowej i sporządza pospiesznie i si 
szelkie odnośna podania. — Biura załatwia równiet 
a dla ofloerów w sprawach zawierania małżeństw i w 
ch dworskich, podania do tronu, podania o pozwolenia 
konwersyi i podniesienia kenoyi małżeńskich i L p. 
Z wojskowam biurem informacyjnem pałąezony jast e. k. 
|rządowo upoważniony Zakład wojskowo-nankowy nraz 
ensyonat. — Prospakty wykyła mię na żądanie odwrotnie 

wpłatnie, 


wladający wszsiklm wymo- 
gom dyatetycznym. 


wszędzie do nabyola 
Rządowo (ij) uprawniona 


| : Waśniewski i Łuczko 
FABRYKA WÓD MINERALNYCH i SZTUCZNYCH | 


| Padgórza przy Krakowie. 
iSPECYALNIE LECZNICZYCH | 


WYRÓB KRAIOWY 


C ciu ANTONIEGO TABORA | >> > 


| w Krakowie, róg św. Gertrudy I Zietone] 


pod frma 


K. Rząca i Chmurski 


w Krakowie, ulloa ów. Gertrudy | 4. 
wyrabia pad konirolą Komisyi Przemysłowej Tow. Lak, Kruk. 
polecone przez toż Towarzystwo 

Wody mineralne odpowiadające składom chemicznym, jak 

Woda bilińska, Gieshueblerska, Selturaka, Vichy, Maryen- 

badzka, Homburg, Kissingen, tudzież specyalna lecznicza, 
lową, bromową, jodową, łelazistą. kwaśną oraz wody 

(lecznicze normalne z przepisu praf. lawarskieg 

 Sprzedaś cząstkowa w aptekach i drogueryach, Cenniki na 

żądanie franco. 


poleca w wielkim wyborze obuw « 
męskie po 4 złr. BÔ ct, damikiu 
po B złe. 50 ct oraz Ameche, 


Jedyny najtańszy 
skład zegarów i 
zegarków poleca 


IGNAGY CYPRES 
Kraków 
Floryańska 40 
Bogało ilustre 
wane cenniki 
darm i o opłatni 
608 


z 


|! Jole wyko 
Obrączki ślubne owe rza. 
kie iza grawirowanie tychże mie 
nie liwy 930 


Kantor wymiany Braci Eibenschiitz 


w Krakowie. Rynek gł. 5. róg ul. Siennej 8. ŻOŁD. ANI, jubiler 
kupuje i sprzedaje pod najkorzystniejszymi wa- Kraków, Mikołajska 38. 
runkami papiery wartościowe, losy i monety. Ogloszenie ! 
BBODODOOOOODOOZKIIAAAI KAI SSCTNCSSSNSLSLLLS<<CSZL, 


KAMIENICA PIĘTROWA 


o dwóch frontach 
piwnice duże, podwórze 1 
ogródek, przymosząca 
rocznie 1.344 zr. za 
16 tysięcy zte. do kupna 
potrzeba 8000 złr. do sprze- 
KLEI dania (14) 
Wladamość ul, Wązka |. 22 przy 

młynie Barucha. 


E. KAMIŃSKI, PODGÓRZE. 


$ „M k (i Gazeta Losowań i 
SIKUTY  Hanaiowa. 
Doktadno wykazy ciągnień, popularny dział handlowy. 
Szereg ciekawych artykułów: Dyrektorzy wiedeńskich 
banków. — Prenumerata całoroczna 8 kor 60 hal, pół- 
czna l kor. 80 hal. — Bezpłatne dodatki: Recznik 
nansowy i Kalendarzyk bankowy, — Adres: Admini- 
jtracya „Merkurego“ w Krakowie, Rynek główny 1.5 


Kalendarzyk %%% 
SRR Pami OWY 


Z EPOKI AGONII POLSKI 
POD] 


8606 Miód-pataka! 10 
naturainy pod gwaraweją, czysty 
pazczolny, kuracyjny i dese: owy, 
v własnej pasieki — w blaszankach 
6-kilowycli pa 6 koron. — Miód da 
picia wyborny w praktycznych pą 
sorach 4-lilr. po 5 boron 70 hal, 
wysyłaz powułanieśu się na to ogło- 
szenie caty rok opłalnie da każdej 
pocziy — wszystko za zalirzką : 


stej 
Fm St. Miłkowski. — "Wydał St. Cyrankiewicz. 
B= Cena 10 haler: 
Donabrcis w ksiezorniach i n wydawcy ul. 


NAJLEPSZE ZEGARKI, Zegary ścienne 


araz wartościowe wywraby złote i srebrne urzedownie_stemplowane 


DE Już wyszedł 


rządowych, publicznych i 
prywatnych. 


i majątków ziemakich celem 


Bogata ilustr. polskie 
CENNIKI 


wysyła na żądanie darmo 


i Budzik 


= EMIL GOLDWASSER W KRAKOWIE GRODZKA 58. 


Bo natęcja w kat 
mcy, Brakd. 


Taz powstał 


Kopiec 


Kościuszki 
w Krakowie. 


zoos zortawiona z doknmentáw dla 


Wykaz walnych posad 


Wykaz realności 


sprzedaży luh dzierżawy. 


Wykaz waluych mieszkań 


poleca „Informator Kraków 
lna 84. Filia Lwów 8)- 
kstuska 39 744 19-96 


PIERWSZY 


Zakłał Plisowania 


przy ul. LBEJAI 13, parter, 
przyjmuje do pufrowania wazy: 
kie materya Do aukień kloszowej 
plisowanych udziela się form 
Zamówienia zamiejscowe ueku- 
tecznia sią odwrotną pocztą. 

468 20 16 


Napisał Stanieł. Miłkowski. 
Wydał St. Cyrankiewicz. 
jk Cena 6 halerzy. Li 


KALENDARZ 


Historyczny Polski 
na wszystkie dni raku 


St Cyrankiewicz. 
Cena 4 hal. 


Do nabycia w księgarniach 
i m wydawcy ul. św. Jana 80 
as 


IELE IA LELKES 
Różne meble 
z powoda wyjazdu 
tanio do sprzedania. 


Dica Michałowskiego L. 10 


TX. piętro, na prawo. 


Ket 3-- 


PRONIN OASE 


Na śluby! 


Powozy i Ramizy !a 
śluby, chrzty, spacery i p^- 
lawania wynajmuje najtanie, 

w Krakowie 16 588 


i 
f 
f 


f 
Patrze 


chłopiec do nauki 


wyżej lat 14 5-5 


potenia 


WINGENTY SATALEGKI 


Kraków, Floryańska I. 18 
P. GUZIKOWSK! 
EET 41, telafon 33. (SKLAD WĘDLIN. 


CAET E 


3 
j 
4 
} 
3 


822 


ZAKŁAD ART. RYTOWNICZY 
STANISŁAWA NIEMCZYKA 


pk brną 


F. WOJTYGH, KRAKÓW, Sukiennice 10, va 


przyjmie zaraz 
dwóch uzdolnionych pomocników 
831 1-7 


oraz z dobrego domu 


ucznia do praktyki. 


Na sezon kąpielowy 


poleca firma 


HM. Bogdanowicz 


Zakład 
Randażo-orthopedyczny 


W KRAKOWIE 
ul. Grodzka 35 i uł. Floryańska 9 


własnego wyrobu 


bandaże, pasy br SZIE 


811 


uznane dotąd za najlepsze. s 


4 dma 11 sierpnia 


NOWINY 


Królowa Korony Polskiej 


Fotografia matewa 2 obrazu JANA STYKI, 
Najśw. Marya Panna siedzi na tronie Jagiellonki w kaplicy Zyg. 
muntowskiej na Wawelu i błogosławi przedalawiciehi różnych sta- 
nów, składających Jej hołd: więc biskup, magnat, chłopek krakowski, 
wieśniaczka z dzieckiem na ręku, mieszcz majster cechowy 
grupują sie malowniczo u slóp tronu „Królowej Korony Pi ko 
Po z» głowa Najśw. Panny bły orzeł biaiy. W górze anioło- 
wie unoszą koronę po nad Nią. Myśl religijno-narodowa widnieje 
w tym obrazie ulalenlowanego artysly, Kolografią lę wydała 


Księgarnia katolicka Ora Wiatysława Miłkowskiego 


Jrskawie 6, św. Jana (lotel Saski), 
ma cm, (wielkość karlonu) Gena kor, 180), *9/,, 
otm: kor. 6—. Na opakowania i porto dołą: 


w 
wa lora AA 
etm, kor d 


czyć należy 1 kor. "Tamże ramy stosowne do tego obrazu, który 
może być dostarczony i kolorowany ręcznie. 


PARASOLKI 


Z powodu kończącego się sezonu 
sprzedaje pa cenach fabrycznych 


Anastazy FRONG 


Kraków, 
Floryańska 17. 


Księgi handlowe, Kopialy, Prasy do kopiowania, Papiery 

listowe I Koperty, wszelkie Druki tabelarne, Zawiądo- 

mienia ślubne, Bilety wizytowe drukowane i litografa 
wane, poleca najtaniej 


WACŁAW JANECZEK 


przedtem 
Janeczek | Wayciechowski 


SKŁAD PAPIERU 


w Krakowie, Rynek 8, naprzeciw kadclala św. Wojciecha. 
Skład ksiąg buchajteryjnych Army F. Rolinger. 


Artykuły dewocyjne 


Kulązki do nahożeństwa w wielkim wyherne. Priepy- 
amme haliominiatuzy na s.kle. Obrazy na porcelanie, drze- 
wią | bluze. Chromolitagrafis paryskie, Bisoduk| włoskie 
i szwajcarskie. Karty z wldakami m. Krakowa i inne 
Veta, medaliki I krzyżyki srebrne. Obrazki z herbem pel- 
skim duże in 4-lo po 20 bel. Ramy i ramaczki, poleen: 

Speoysiny skład artykułów traśni religij 


Kazimierza Zajączkowskiego 


plac Marygcki |. 8. w Krakawla. 


poszukuje 


Praktykanta miejscowego 
Handel galanteryjno-papierowy 
W. JAŚKIEWICZ 


5 z ukończoną Il, kl, gimnazyalną albo wydziałową 
=. w Krakowie, Karmelicka 7. 


SKA 1—32 
| D'a uczącej się młodzieży znaczny opust. | 


Wszelkie materyały piśmienne przybory szkolne 


oraz przybory do rysowania i malowania przeważnie 
z fabryk krajowych poeca po cenach najniższych 
firma 


W. JAŚKIEWICZ 


w Krakowie, Karmelicka %. 
Na składzie artykuły religijne 
i romany een AN a 


uofzsyaj[eu 4oEuGo 0d BMOJAZIM 
Apg zu ziuejmowez ôs Sfnw[Azi4 


| Przyjmuje 
| szkół si 
56 2—20 


I Dla uczącej się młodzieży znaczny afust | 
w najnowszych Ta- 


K AWA sonach i doseniach 


poleca m wialkim wybarse Magazyn biellrny | nowości 
A. Skórczawskiego | Polaklewicza 
Kraków, ul. Fleryańska I. 13. 


Wydawca : 


Lncyna Szczepańska. Redaktor odpowiedzialny : Ludwik Szczepański. 


i iane Sokale, Zatysy, Fłóna i Szyrtyngi, Bielzn 
Materye wełniane As Bializnq ae i E aaa 


wyrobu, Flanela, Barchanyg, FPlóciauka, Zafiry, Kreeiony, Bluzki i Kalki gatawa, 
Koce, Kapp, Ghodaiki, Wyprawy ślubna poleca 484 


Fani Sklep Ghrześciański „Pod Kościnszką” 


w Krakowie, ul. Mikołajska L. I. 
[21 cenia zamiejs, wysyła się odwr. pocztą, —W niedziele i święta sklep zamknięty —Ceny ulakla, 


K. TOMASZEWSKI W ZAKOPANEM 


Krunówki I. 85, vis-a-vis hotelu „Morskie Oko" poleca Sz. P. T. Publiczności 


NOWO OTWARTY MAGAZYN 


porcelany, fajansów, szkła, lamp, wyrobów alpakowych, herbaty. 
Wyrobów skórkowych, przyhorðw toaletowych, do szycia, haftu i robót ręcznych, bielizny męskiej. 
kramalek, rękawiczek | kaluszy. żrezliwym i łaskawvm wzelądam. Geny krakowskie. 602-200 


stała 


ape m0 


Za B koron i wzwyż można otrzymać pokój i całodzienne 
utrzymanie ze znakomitej, zdrowej kuchni, przwadzonej przez 
Józefa. Króla, specyalisię w szluce kulinarnej tak w kraju 
jak i ze granicą. — To też kio ma zepsuty żołądek, lo wy- 
karuje się potrawami, wydawanemi w nowo wybudowanych 


ż |Pensyonałach w Zakopanem 

| Z przy ulicy SIENKIEWICZA 1. 12 i 14 

klóry to pensyonat odznacza się nadzwyczaj wieżem powiel'zem z łąk, słonecznem położeniem 

i wepaniałym widokiem na Tatry, urządzeniem według najnowszych wymagań hy.ieny i kom- 

fortu. — Polecając swoje nowo-wybudo wane pensyonaty przy ul. Sienkiewicza łaskawej pamięci 

przyjezdnym do Zakopanego zapewniam, iż spędzą czas w Zakopanem przyjemnie, zdrowa 
-12 815 


1 lanio u mnie, 
JÓZEF KROL, właściciel pensyonatu. 
m 


HERBATA CEYLON znak Quaker i Ugalla 


posiada naturalny, znakomity, nadzwy- 

ozaj przyjemny smak, 
ajszą ilość taniny, 

zawiera najw, ilość Alcaloid Theiny adływcaa 
działająca na cały organizm człowieka, 

majczyściejsza, ponieważ rozgatunkowanje 
i suszenie odbywa się za pomocą przyrządów, 
a nie rękami, 

apakowana katda najmniejsza paczka '4 kg. 
fat na miejsca w Caylonia w ołów i anlnto- 
wana hermantycznia, aby herbata podczas | najlepszej kg. 1'40 K. 
ranaporia nin nabyla obcych zapachów, aby | tańsza  %a n DZO, 


Odanaosona słotemi medalami na wystawach. 


Kimberlay 1901, Chicago 1808, 
Ban Francisko 1904, Taemania 1888, 
Bratsela 1897 Om»ha 1803, 


Paryż 1900 1900 i Paryś wystawa kulinarna 1900 naj- 
wyższe odznaczeniej nabywać można w handit kol, 


Autoni Hawełka c, k. dostawca nadworny 
JF. Fiszer w Krakowie Linia A-B, 


Poeetą wysyła sią odwrotnia, a eelam ułatwiania i zaprawadzer'* 
kiety na *. SMEG | EALA 3) opłatnie do każdego urz 


satrzymała swe znakomita zalely, 
nowego zbioru jest zawaze, gdyż Ceylon 

nie ma zimy, cały rok, co 10 dni nowy zbiór, 
mspakajająco działa, sprawia harmonię w 

umysle, 2 
ociężałaść usuwa, 4 
xmęczenie umysłowe i fizyczne oddala, 
rozbudza umysł, rozam  , 
odświeża ciało, 
tańsza jak inne gdyż 


juž Y, Kg. czyli 
pacztawego, 


2 dniem dzisiejszym zostala "Uw osi a I 


=. 


NAJWIĘKSZY ZAKŁAD POGRZEROWY JANA WOLNEGO 
Główny skłud i fabryka teamion przy ul. św. Tomasza L. 4. 
(tuż przy placu Szczepańskim) Telefon Nr- 381. Filia ullon 
Kopernika L. 6. — Zakład urządza pogrzeby dla wszystkich 
slanów, załalwia sam wszystkie formalnofci, uchylając po: 
zostałej rodnnia wszelkich lrudów. Również podejmuje się 

przewozu zwłok da wszystkich krajów Europy. 

Na żądanie spłata w ratach miesięcznych. 
Posiada wieka KATAKUMBY, odstępuje miejsca poje- 
dyncze na wieczne czasy, lub przyjmuje zwłoki da tymoża 
sowego przechowania za miernym czynszem riesięcznym 

BA. Niektórzy z przedsiębiorców krakowskich ogła- 
stają się, iż mają własny wyrób Lrumieb, co jest niezgodne 
+ prawdą, gdyż żaden z nich nia ma fachowego naa 
cenin, a tem samem i trumien mu wyrabiać nie wolno, a 
lylko ja, jako majster stolarski, prawo ta mam i friar 
irumny wyrabiam. 109 


»”HENNOLINA.-- 


harwi włosy siwe stopniowo ad blond do najeiemniejazych, 
konserwuje | wzmacnia. — Poleca i BhA 


WISKIDA REMI, KRAKÓW, PLAG MARYAGKI. 


Perfumerya. Fabryczny skład grzebieni. 


wraz z czytelnią I bilardem 
gm w Krakowie 12 


przy ulicy Brackiej L. 17 


p 


* Rok 1794 


(Berek Inselowicz) 


dram.t historyczny w Ś-ciu 
aktach przez 

Zenama Parviega, 

2 kolorową winietą tytuła- 

11-17 wą rysunku 804 

| St. Wyspiańskiego 

opuścił prasę | jest do na- 

bycia w księgarni 


D. E. Friedleina 


> W KRAKOWIE. < 
| Cena egzemplaren X kar. 


Drukiem iózefa Flachera w Krakowie. Telafon 412 


